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Przybieżeli do Betlejem 
Wyobra!my sobie, te urodzi­

liśmy się na przykład w Nowej 
Zelaru:lil jako potom_stwo nol-· 
skłch uchodźców l narodową 
tradycję znamy poniP.kad z 
drugiej reki. Jest cna dla !las 
czymś odległym l niezmiennym, 

1 nie przekształca się . wra~ z 
naszym tyciem, bo ono umiesz­
czone jest już w Innej trady- . 
cil Takie, dajmy na to. Boże 
Narodzenie, czyli Chrlstmas. 
Wiemy tyle. że potrzeba do te­
go stołu, na nim pewnej ilości 
potraw. Występują te:!: tak zwa­
ne kolędy, a ieżelł w naszej 
nowozelandzkiej miejscowości 
jest polski kościół, to się cho­
dzi o północy na pasterke. 

Ale te~o ~dnia, · 1990 roku, 
znależllśmy się po raz pierw-

aktorzy 
szy w Polsce. Na Swięta zapro­
siła nas stn.ra ci~tka. a tr:y dni 
później kuzyn załatwił nam za­
proszenie na premierę ,,Apokry­
fu Wigilijnego" w Teatrze Slo­
wackie~o. I nagle :z:obaczyliśmy. 
na czym naprawdę pol~a tra­
dycja. Ze to wcale nie są nie-

. zmienne rytuały, dane raz na 
zawsze. Bo tradycja Idzie wraz 
z narodem, przemienia sic: l 
zniekształca, usiluje nie zdradzić 
samej siebie. ale zdradza albo 
jest zdradzana. Inaczej .ia ro­
zumie •. prosty lud", inaczej 
"miastowi". Różny na nią wpływ 
mają wojny i pokoje, nisarze l 
ustroje. Bywa manipulow:ma 
przez polityków, . zwłaszcza 
przez tych, którzy walkę ., Koś­
dorem l jego tradycją uzn'lll za 
punkt honoru. 

A teraz wyobraźmy sobie. :te 
nie przyjechaliśmy z Nowej Ze. 
landii. .,Apokryf Wi~!lijny", 
wbrew podejrzeniom, nie ma 
wiele wspólnego z sentymen­
talną szopką dla Polonil czy 
pokazem w!Rilljnel mody naro­
dowej dla cudzoziemców. Jest 
uteatralizowanym esejem o lo­
sach pewnej tradycji odbijają. 
cel się w nieskończonych lu­
strach biolo2il, socjologii, lite­
ratury l polityki, od Kochanow­
sklego po codzienną gazetę. 
Scenariusz te.~Zo spektaklu jest 
zresztą Je~ro najmocniejszą stro­
ną, choć uczynić coś spójpelto 
z materiału. jakim p()Slu:tył sle 
Marek Fledor, zakrawało r.a 
cud. 

Gorzej z realizacją. Moż-na 
było zdecydowftć sie albo na 
jedell wyrazisty styl podJ)O­
rządkowujący sobie tak wielo­
ięzyczną całość, albo uruchomić 

, jakąś niebyWałą maszynerie 
teatralną. żeby tym ostrzej · u-

l iawnlć różnice języków i świa­
domości. Stanęło na czymś po­
środku, choć reżyser wyraźnie 
preferował ów dru~i sposób. · 
Aktorzy . czasem grają, ale 
częściej udają granie, zwłaszcza 
w przypadku indywidualnych 
zadań. Dlatego na.ilepie.l i naj­
piękniej wychodzą chóry i sce-

1 ny zbiorowe. 
i · Marek Fiedor z>~rosil na 

swoją teatralną Wi,: ,l.ę 25 akto­
rów, ale musialby doprawdy 
trzymać w lewej ręce karzący 
miecz Dejmka, a w prawe.! 
cier.pliwą butelkę koniaku Swi-

1 narski~o. żeby dotrwać z ni­
mi pospołu do szczęśliwego 
końca Wieczerzy. Na razie jest 
studentem III roku reżyserii 
krakowskiej PWST oraz czło­
wiekiem co najmniej odważ-
nym. . 


